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8mil !Ba/cer w ŁOWICZU, Nowy Rynek. 

Duży wybór 

ŹNIWI.F\REK naj-

lepszej konstruk

cji, lekkie w dzia

łaniu z wyboro

wego materiału. 

Polecam również: 

Grabie konne 

Szerokość cięcia 5 stóp. =.==-===-- różnej wielkości, I 

wialnie systemu amerykańskiego. 

uskutecznia s i ę -z a raz. 

Słowo Boże 
Na niedzielę 3-ą po Świątkach. 
Ewangielja u św. Łukasza w r. 15. 

Onego czasu: Zbliżali się do Je
zusa celnicy i grzesznicy, aby go słu
chać. I szemrali faryzeusze i dokto
rowie, mówiąc: Że ten przyjmuje grze
szników, i jada z mmI. I rzekł do 
nich to podobieństwo, mówiąc: Któ
ry człowiek, co ma sto owiec: a gdy
by stracił jednę z nich, azali nie zo
stawia dziewięćdziesięciu i dziewięciu 
na puszczy, a idzie za ową, co zgi
nęła, aż ją znajdzie? A gdy ją znaj-

dzie, kładzie na ramiona swoje radu
jąć się: a przyszedłszy do domu, zwo
łuje przyjacioł i sąsiadów, mOWIąc 
im: Radujcie się ze mną, że znala
złem owcę moję, która była zginęła? 
Powiadam wam, że tak będzie radość 
w niebie nad jednym grzesznikiem 
pokutę czyniącym, jak naddziewięćdzie
sięciu i dziewięciu sprawiedliwymi, któ
rzy nie potrzebują pokuty. Albo która 
niewiasta mając dziesięć groszy, gdyby 
straciła grosz jeden, azali nie zapala 
świecy, i wymiata domu, i szuka pil-

I nie, dopoki nie znajdzie? A gdy znaj
dzie, zwołuje przyjaciołki i sąsiadki, 
mOWIąc: Radujcie SIę ze mną, bo 
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znalazłam grosz, który byłam straciła? 
T ak powiadam wam; radość będzie 
wobec Aniołów Bożych nad jednym 
grzesznikiem pokutę czyniącym. 

Wykład. Ewangielja ta zachęca nas do 
rychłego powstania z grzechów i nawrócenia się 
do Boga, pokazując nieskończone jego milosierdzie 
i dobroć ku nam. Pan Bóg tak wielką miłością 
kocha wszystkich ludzi i każdego z osobna, iż na
wet i wtenczas, kiedy ktokolwiek z nich dobrowol
nie i zuchwale oddala się od niego przez grzech, 
nie przestaje go szukać i przyciągać do siebie za 
pośrednictwem uprzedzającej swej łaski. F\ skoro 
spostrzeże w grzeszlllku choćby najmniejszą chęć 
żalu i poprawy, wnet nowemi i coraz większemi 

obdarza go łaskami, i wreszcie przywróciwszy mu 
przez Sakrament Pokuty szatę niewinności, przyj
muje go znowu do najściślejszej ze sobą jedności, 
jako najmi!szego swojego syna. I lubo więcej po
dcbc ią się Mu ci Jego roz tropni i wierni słudzy, 
którzy nigdy nie utracają łaski poświęcającej, z tem 
wszystkiem, ponieważ każdego z ludzi, jako stwo
rzonego na obraz swój i drogą ceną odkupionego 
pragnie zbawić i miłować przez całą wieczność, 

przeto, kiedy którykolwiek grzesznik cofa się z dro
gi potępienia i ze śmierci wiecznej zmartwychwsta
je do życia łaski, s taje się przedmiotem nowej jak
by niespodziewanej i nadzwyczajnej radości dla ca

łego Nieba. 

o O O 

Z bolączek III 

SI. 

Wogóle pl zy istmeJącym stanie 
rzeczy nieprędko jeszcze ucieleśnią się 
słowa naszego wieszcza: "Jeden tylko, 
jeden cud, z szlachtą polską polski lud!" 

l PRlf~lto~[1. 
Usłyszawszy o tem księżna Juljanna, 

zaczęła się gn;ewać na Witolda, że tyle 
pieniędzy wyrzuca, ale w odpowiedzi na 
to, Witold rozkazał drugie 100 kóp groszy 
przynieść i dopóki skąpa księżna nie za
milkła z wymówkami, dotąd znoszono po 
100 kóp, tak, że Małdrzyk z 800 kopami 
groszy odjechał. 

Po śmie~ci Witolda, siedzący dotąd 
u krzyżaków Swidrygiełło, wpadł zaraz na 
Ruś i zaczął się dopominać o rządy nad 
Litwą i z tego powodu przyszło do wiel
kich zaburzeń, tak, że Polacy musieli wy
ruszyć z wojskiem n,a Ruś i tam rozpra
wić się orężem ze Swidrygiełłą. Najbar
dziejstawał wtejobroniecałości kraju biskup, 
Zbigniew Oleśnicki (późniejszy kardynał). 

Jagiełło dobiegłszy na ów czas sędzi
wego już wieku, jako 86-0 letni starzec,' 
mniej wglądał w sprawy państwa i wsku
tek tego rozpoczęły się znów nieporządki 
i prześladowania mocniejszego nad słab
szym. Gorzkie czyniono za to wymówki 
Jagielle, a kiedy na sejmie zwołanym w 
r. 1433 do Korczyna, Zbigniew Oleśnicki 
gromił króla, że pozwala sługom swym ob
dzierać kmiotków i nie czyni im sprawIe
dliwości, rozża;ony starzec wyszedłszy z iz
by obrad, zalał się łzami. 

Po Wielkiejnocy w r. 1434 chciał 
Jagiełło odebrać hołd, czyli przysięgę pod
daństwa od Hospodara wołoskiego i mul
tar'lskiego w Haliczu na Czerwonej Rusi, 
pojechał więc tam i zaziębiwszy się w dro-

Stan taki byłby bardzo smutny, 
gdyby nie stwierdzony fakt, że Kółka 
w ktorych większość stanowią młodzi 
gospodarze, wykazują większą działal
ność. I bardzo słusznie: od dawna już 
znawcy duszy ludzkiej orzekli i dzieje 

/ ludzkości po.twierdzają to samo, iż mło
de umysły I charaktery daleko łatwiej 
przejmują się nową ideą, chętniej chło-
ną wiedzę, sięgają po nowe ideały, niż 
umysły starsze, cięższe. Młodzież za
wsze skorszajest do czynu, jest więcej 
bezinteresowna, więcej towarzyska. 

Bezwarunkowo, przez brak zmys
łu praktycznego popełnia dużo błędów, 
gdyż eIltuzjazm, jak każda rzecz, po
siada swoje dobre i złe strony. Od 
czegóż jednak są starsi, dlaczego nie 
wywierają dobrego wpływu na mło
dzież wiejską, dlaczego nie zajmą się 
wychowaniem pokolenia, które ma 
przyjąć na swe barki obowiązki oby
wateli kraju? Więc myśl rzucona na 
ostatnim rocznem zebraniu Centralne
go T owarzystwa Rolniczego w War
szawie, a którą podałem na początku 
niniejszego artykułu, mianowicie myśl 
zachęcania młodzieży wiejskiej do 
uczestniczenia na zebraniach Kółek 
jest bardzo doniosłą. Potrzeba na~ 
jaknajwięcej uspołecznionych młodych 
jednostek z ludu, Od paru lat istnie
jące już szkoły rolnicze np. w Pszcze
linie i innych, dają co rok pewien za
stęp świadomej swych celów młodzie
zy. Na tegorocznym zjeździe Kółek 

I ~z~ z, powodu zimna i spadłych w okolicy 
smegow, zachorował. A Że lubił po no-

, cach wysłuchiwać śpiewu słowika, w cza-

I 
sie jednej chłodnej nocy zaziębiwszy się 
powtórnie, stan jego zdrowia pogorszył się 
i w dniu 31 Maja 1434 roku w Gródku 
pod Lwowem życie zakończył. Przed śmier-
cią .zdjął z palca swego pierścień, który 
nOSił od ślubu z Jadwigą i kazał go od
dać Oleśnickiemu z oświadczeniem, że mu 
dziękuje za te czynione napomnienia w 
Korczynie i że powierza jego pieczy czwar
tą swoją żonę Zofję i dzieci. 

Jagiełło - jak podają historycy, nie 
odznaczał się wielkim rozumem, ani zdol
nościami, posiadał jednak nieocenioną za-

I 

ietę, że czego sam nie potrafił, to drugim 
mądrzejszym od siebie rozkazywał robić. 
Zachował też jeszcze niektóre obyczaje po
gańskie, i tak, kiedy przypadkiem lewy but 
~ierwej włożył na nogę niż prawy, wierzył, 
ze tego dnia nieszczęście go spotka; a 
kiedy z domu wychodził, zawsze nogą kół
ko nakreślił na ziemi. Ubierał się bardzo 
skromnie; najczęściej chodził w baranim 
kożuszku, za młodu nigdy ani wina, ani 
piwa nie pijał, na starość jednak pokonał 
odrazę tą do trunków. Z czterech żon po
zostawił córkę i dwuch synów: Władysława 
i Kazimierza. Córka wkrótce po śmierci 
ojca zmarła. 

Naród nie umiał jeszcze sam sobą 
rządzić i radzić bez głowy i dla tego po 
sm'erci każdego króla powstawało w kra
ju zamieszanie, gdyż urzędnicy, sędziowie, 
wojewodowie rządzili w imieniu króla i gdy 
go zabrakło, choć kto rozbijał, kradł, pod-

• 
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rolniczych, który odbył się przy koń
cu maja, zauważyć było można, że 

I 
w~ększo~ć. zebr~n~ch, byli to ucznio
WIe wyzeJ wymIemonych szkół, którzy 
zajmują zaniedbane przez ojców swych, 
społeczne placówki. Z przemówień 
ich biła wielka chęć do czynu, do ideo
wej pracy, a słysząc je dochodziło się 
z radością do wniosku, źe chłop pol
ski . w młodem pokoleniu przestaje być 

I pasIerbem tej ziemi, prostuje swoje 
spr~cowane ramiona, zgięte w pozio
meJ pracy, a oczy jego zwracają się 
ku wyźszym ideałom narodowym i 
ogólnoludzkim. 

Jak do tej pory włościjanin star
szy wiekiem mało zabiera głosu w 
sprawach dotyczących się jego doli 
tak, że faktycznych działaczów z lud~ 
między starszemi niema, gdyż na Kół
ko rolnicze zapatrują się oni naj';yżej 
ze strony praktycznej. O wyźszem ideo
wem jego znaczeniu, o tem, że Kołko 
jest fundamentem wszystkich instytucji 
wiejskich, ojcem kooperatywy najprzód 
jednej warstwy narodu, następnie 
wszystkich warstw, a w przyszłości i 
kooperatywy narodów, szańcem, który 
jedynie może dać mężny opor czyha
jącym na zgubę chłopa i całego naro
du wrogom, o wytworzeniu uspołecz-

I nionej gromady, działającej solidarnie, 
pod szczytnem hasłem miłości bliż
niego i " w szczęściu wszystkiego są 
wszystkich cele" nie mają pojęcia i 
wogóle do pracy nowoczesnej starsi są 
już niezdatni. 

palał-i gwałty popełniał, to uchodziło mu 
bezkarnie, bo urzędy w czasie bezkrólewia 
ustawały. Dla uniknięcia tego, Jagiełło, 

I 
naznaczył po sobie następcę najstarszego 
syna Władysława, panowie jednak zwleka
li z dopełniem koronacji Władysława z przy-
czyny zbyt młodego wieku, bo liczącego wów
około lat 9-u. Ale zbigniew Oleśnicki 
zv.:a!czył st~wiane ku temu przeszkody, { 
dZIecko krolem ogłosił w r. 1434. 

W owe czasy zaczęła się szerzyć w 
Polsce sekta religijna tak zwanych husy
tów". Sektę tą utworzy! Jan Hus, ~odem 
Czech, ponieważ ona psuła jedność kato
lic~iego kościoła,. na soborze konstancjań
sl<lm polecono WIęC Husa spalić, co też i 
zaraz wykonano. Wyznawcy jednak nauki 
Husa, znajdując protekcję i opiekę na dwo
rach u niektórych panów, zdobywali w Pol
sce licznych zwolenników, pomimo że du
chowieństwo, troskliwe o jed,lOść kościoła 
i spokój w państwie, płomieniem na sto
sach karało odstępców. W Czechach hu
syci przyczynili się do strasznego krwi roz
lewu. 

Po śmierci Witolda sprawował rządy 
n~ Litwie wielki książe Zygmunt Kiejstu
towicz, ale on nie miał przyjaciół dla o
krucieństw spełnionych na mieszkańcach 
bo niech tylko z okna zobaczył, że trzy 
lub cztery osoby rozmawiają z sobą na uli
cy, zaraz ~ważał ich za spiskowców na je
go osobę I bez sądu kazał ich topić w 
j:=ziorze. 
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Chcąc naród podnieść na szcze
bel kultury mało jest uczynić go bo
gatszym, trzeba zmienić zbiorową du
szę narodu, jak mówi poeta, naród 
musi się odrodzić z ducha. Do gro
madzkiej pracy trzeba ludzi wyszkolić, 
do pracy przyszłości przygotować fun
damenty , do nowej budowy wychować 
nowych budowniczych. T ak - nowe 
pleSlll powmny śpiewać nowe ptaki. 

K. Boreclci. 

~tanowi~ko nauuy[iela na WJi. 

Kiedy te dwa ogniwa działaczy spo
łecznych były złączone ściśle, wszystkie 
instytucje rozwijały się znakomicie, były 
przykładem i wzorem dla innych okolic. 
Po p i ęciu latach wspólnej harmonijnej 
pracy, nauczyciel był tranzlokowany. Je
go następca zaczął głos i ć hasła postępowe 
i bezwyznaniowe. Pomiędzy szkołą i ple
banją nastąpiło ochłodzenie stosunków, a 
następnie rozłam. " Profesor" zamiast po
mocy, zaczął szerzyć swoje przekonania i 
wywołał rozłam w stosunkach instytucji 
społecznych. Zaczął się ferment, s towa
rzyszenia zaczęły się chwiać, gdyż ksiądz 
nie mial pomocy. 

F\żeby więc stosunki pomiędzy ple
banją i szkołą były dobre, potrzeba szcze
rości, serdeczności i zgody jak z jednej, 
ta k i z drugiej strony. 

W takich wsiach gdzie niema koś 
ci oła i plebanji, nauczyciel jest jedyn ą isto' 
tą inte lige ntną, mającą wielki wpływ na 
otocze nie . Nauczyciel ma wielkie pole 
do pracy, a co za tem idzie, wielkie zado
woleni e moralne. Może więc przyczynić 
się do za łożenia kółka rolniczego. W kół
ku , nauczyciel w popularnych pogadankach 
może szerzvć w iedzę, wpływać umoralnia
j ąco na lu d. Nauczyciel powinien iść rę 
ka VI rekę z ludem, przez co naj prędzej 
zdobędzie populumość i miłość. Ileż przy
jemnych chwil dostarczy nauczycielowi 
teatr amatorski i chór śpiewaczy, orkiestr
ra i t. p. 

Słyszałem z ust jednego nauczyciela, 
że pobyt na wsi, wśród ludu zalicza do 
najszczęśliwszych chwil w życiu. "Gdy mi 
się nudziło zaprosiłem grajka do szkoły i 
dziatwa puszczała się w tany. Rodzice 
przyglądali się. Dzieci deklamowały, śpie
wały, a czasami odegrały komedyjkę. 
Rodzice i dziatwa wdzięczna mi była za 
tę chwilę przyjemności. W dzień SWlą
teczny siądę sobie przed szkołą z gazetą. 
F\ tuż do mnie jeden i drugi sąsiad i 
prosi, aby czytać, co słychać w świecie . 
Czytam. Grono słuchaczy powiększa się. 
Po czytaniu dysputa, politykowanie. Ni
gdy nie narzekałem na nudy i na nieżycz
liwość wieśniaków. Nabiału, jaj , chleba 
nie kupiłem-dostarczyli sami gospodarze. 
Do kościoła lub do miasteczka zawieżli i 
przywieżli. Lepiej być na wsi pierwszym, 
niż w Rzymie ostatnim." 

W rzeczywistości, nauczycielstwo na
sze wiele na wsi może zmienić na lepsze. 
Wpływ nauczyciela na lud może być wiel
ki, ale trzeba się do tego ludu zbliżyć, 
zrozumlec go i polubić. Kto odrodził 
Danję, Czechy? Nauczyciel ludowy-dobry 
obywatel i patrjota. 

Społeczeństwo nasze również ma dziś 
zwrócone oczy na nauczycieli. Widzi ' w 

nich pionerów w walce z pijaństwem, karciar
stwem, ciemnotą i zacofaniem. Jest na
dzieja, że nauczycielstwo zawodu nie zro
bi. Dzisiaj pomiędzy tymi siermierzami 
mamy jednostki dzielne, które poza obo
wiązkami w szkole, poświęcają wolne 
chwile na pożytek ogółu. 

"N". 

wypływająca ze sprawnej organizacji , su · 
ma oszczędności pozostała w kieszeni 
członków, wyrwana została z rąk pośred
ników handlowych. Gdyby zaś udało się 
zorganizować w związki całą ludność Kró
lestwa, moglibyśmy zaoszczędzić przeszło 
miljard rubli co rok. 

Kooperacja u nas, to nie jakaś mod
na przelotna zachcianka; idea zrzeszenia 
przeszła do nas i może niedaleki ten 

Do pp. nauczycieli ludowych po- czas, kiedy koop.eratywa s.tanie. się usta
loną formą walki ekonomICzne] o lepszą 

wiatu Łowickiego i poblizkich okolic. II dolę. Lecz przyszłość ta zależy w zupeł
ności od lojalności i wykształcenia koope-

. . --o . I racyjnego członków stowarzyszeń . 
. . Pomewaz na~czYClelstw~ l~dowe. naJ- Obecnie hurtownia nasza jest pod 

l.ep~eJ zna ~szelkle bolącz~1 I. I?rzeJaw,y kierunkiem ludzt' jar/lOwyclz, uczciwych i z 
7..yCla we ":,,sl~ch, . przeto, n~Jleple! moze catym zaparcte/ł·t wyjldniając)Jcll swoj e obo
o tc~ zy.clu mformowa~ . ?goł. Za- wiąz/.i, 'li! przelwllan //l, że służą poważnej 
kładając pismo nasze, ml~hsmy. p~z~~ I sprawze PUblt C:: I1 (Jj. 
dewszy~~klem na wz~lęd~le lud I Wles, Hurtownia nasza spełnia rówmez 
pragnęh.smy . stworzyc pIsmo pop.ul~r- wielkie zadanie narodowe, że przykłada 
ne, ktore mformowałoby .czyte~mkow rękę do unarodowienia handlu, że ruguje 
o sprawach aktualnyc~ I p~zytecz- obce żywioły z naszego życia ekonomicz
nych.. ~rzeto. zwracan:y ~Ię d<:> o.g?łu na- nego, że wzmacnia polski stan posiadania 
uczycleh powiatu ŁOWICkiego, I osclennych po wsiach osadach i miastach naszej 
o łaskawe poparct'e lts/towml lIasz)Jc!z przez ziemi. ' 

I szerzenie wiadomości o tstn /eJttu naszego Dżwignią naszego stanu ekonomicz
I pt.sma i l~ads)'ta7Ue korespol1~el~cjl o ~()s::;~t~ nego, są również syndykaty rolnicze, zwa
l k Ich przeJa1.()ac/i ż)Jcta na 'WS i , Jak rowm ez ne inaczej stowarzyszenia lub Działy Han
I nadsytall t"e artyk utów popu!nmyclz . "Wie- dlowe przy towarzystwach rolniczych. Roz
I śniak" chętnie otwiera łamy swojego poczęły swoją działalność w roku 1899, a 

pisma dla spraw nauczycielstwa naszej już w 1900 prawie wszystkie miasta gu
okolicy. ~ bernialne posiadały te organizacje handlo-

F\rtykuły prosimy nadsyłać w koper- we, rozszerzając swą działalność na te o
I tach niezapieczętowanych, lub za bandero ' kolice, gdzie ześrodkowywa się życie rol
I lą z napisem " F\rtykuł do druku" (dla nicze. 

l, pieczati ") pod adresem: "Redakcja "Wie- W ziemi Warszawskiej, oprócz War
śniaka " w Łow iczu". Do pakietu, ~Ibo szawy składy syndykatowe posiadają: Puł
do koperty (w korespondencji nie można tusk, Grodzisk, Łowicz, Kutno, Włocławek , 
p i sać osobistych spraw, wogóle tego, co- Sochaczew i Mińsk-Mazowiecki. 
by miało charakter listu , gdyż redakcja W ziemi Płockiej 5 syndykatów 
narażona byłaby na za płacenie kary, jako Łomżyńskiej 3 " 
za list nieopłacony) przykleja się markę " Siedleckiej 4 
za 2 kop. Można też przysyłać korespon- Lubelskiej 3 " 
dencje przez okazję do księgarni W-go I "Radomskiej 2 " 
Kuleszy w Łowiczu-Stary rynek. F\rty- " Kieleckiej 6 " 

I kuły prosimy podpisywać właściwym imie- Kaliskiej 10 " 

I 
niem i nazwiskiem dla wiadomości redak- "Piotrkowskiej 6 
cji, równocześnie prosimy dodać pseudo- Ziemia Suwalska znajduje się dopie-
mm jakim należy artykuł podpisać. ro w fazie organizowania syndykatów. 

R edakcja. Syndykaty zyskały zaufanie ogółu i 

(dokończenie). 

Z ostatniego sprawozdania naszej hur
towni widzimy, że liczy 274 stowarzysze
n ia związkowe. Liczba stowarzyszeń utrzy
mujących stosunki z hurtownią wynosiła 
509, czyli że razem prowidowalo się w 
hurtowni 783 stowarzyszenia. Na 1 stycz
nia 1913 roku było w Związku 239 stowa
rzyszeń, liczących razem 28,423 członków, 
521,371 rub. kapitału udziałowego i 5 mi
ljonów 221 i pół tysiąca rb. obrotu. Na 
dzień 31 grudnia 1913 roku było w Związ
ku 274 stow., liczące razem 36,909 człon
ków, 622,949 rub. kapitału udziałowego i 
7 miljonów 55 i pół tysięcy obrotu towa
rowego. Z tego zestawienia widzimy, że 
rozwój hurtowni po;;tępuje w pełnym 
tempie. 

Wogóle wszystkie istniejące w Kró
lestwie Spółki, których naliczyć możnaby 
przeszło 1000, łączą przeszło lQO tysięcy 
członków, zrobiłV około 18 miljJnówobro
tu, dały swym członkom około 4 proc. 
czystego zysku od sta, t. j. 720 tys. rubli. 
Gotówka ta , to oszczędność członków, I 

stale rozwijają się, co stwierdzają roczne 
bilanse, ujawniające, iż kapitały własne 
z rubli 177 tysięcy urosły do rub. 847 tys. 
Obroty towarowe z rub. 864 tys. urosły 
do 10 mil. 737 tys., obroty komisowe z 
rub. 105 tys. do 1 mil. 174 tys., ilość 
członków z 1,236 do 2,717. 

Syndykaty pracują nad zorganizowa
niem wspólnych zakupów na zlecenia sto
warzyszeń i kółek rolniczych. Wybitne 
stanowisko w obrotach stanowią: nawozy 
sztuczne, maszyny i nasiona. 

Miarą tych obrotów są następujące 
cyfry. W roku 1913 zakupiono wspólnie: 
:;iuperfosfatu około 1000 wagonów 
Zużli " 5000 " 
Nawozów potasowych 25000 
Saletry norweskiej" 220 " 
Maszvn ] za 1 miljon 800 tys. rubli. 
Nasion, okopowizn i zbóż za 160 tys. rub. 

Obecnie kapitał wolny powiększył się 
w syndykatach pięciokrotnie, przeto nale
ży go użyć na rozszerzenie handlu, aby 
zastąpić rolnika w jego życiu handlowem. 
Rolnictwo nasze znajduje się w trudnych 
warunkach ekonomicznych, musi imać się 
przemysłu, wskutek tego powstały spółki 
mleczarskie, hodowlane, krochmalniane, 
spirytusowe, meljoracyjne, a w dalszym 
ciągu powołane będą do życia spółki cu
krownicze, mięsne, drogowe, a może w 
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niedalekiej już przyszłości spółki zbożowe, 
nietylko dla handlu zbożem, lecz dla prze
robu surowego zboża w spółkowych mły
nach, piekarniach i słodownia' h. Dla syn
dykatów otwiera się wielkie pole do dzia
łalności. Obrót roczny na rynku zbożo
wym przekracza dzisiaj przeszło 100 miljo
nów rubli Syndykat rolniczy dokonał 
obrotu komisowego produktami rolnymi 

w roku 1910 za rub. 406 tysięcy 
1911 694" 

" 1912" " 872 " 
W roku zaś 1913 cyfra doszła do 

półtora miljona rubli. Kooperacja w na
szym kraju ma wielką przyszłość przed 
sobą, a zaś zdanie wybitnego kooperaty
sty angielskiego, że "jesteśmy stworzony
mi kooperatystami" dodaje nam otuchy 
do dalszej pracy. Więc pracujmy, aby do
pędzić inne narody na irodze postępu 
ekonomicznego i doczekać się lepszej, 
świetlanej przyszłości. 

Pracę lIiniejszq poświecam D)lreMo-
1'om r;Vaszaws/u'ego Z'lL1iq:;ku ..... towarzy
sze/z sp06y<uc::;y'ch, panom St.mislawowi r f1 oj
ctechowskiemlt ,. ROlllaJ/owi lVlt"c/czars/lielllu 
w doz()ód wdzir:czJZości za zdobyte doświad
czeme 1/a polu kooperacji. 

Roma1l K/uge. 

Z Muzeum Starożytności. 

Zbiory starożytności muzeum łowic
kiego wciąż się powiększają, tylko, miej
sca nie przybywa ... ; ciasnota już niemoż
!iwa. Przedmiotów b. wiele jest zasłonię
tych jedne - drugiemi, albo są wcale nie 
rozstawione ani rozwieszone dla braku wol
nej najmiejszej przestrzeni. 

W ostatnim czasie przybyło: Pług pier
wotny, drewniany i jarzmo, miniaturowe, 
dokładnie odrobione i ofiarowane przez 
Antoniego Pasika gospodarza z Bobrownik. : 
Podkowa b. dawnego typu i włócznia (dzi
da) znalezione głęboko w ziemi w Otoli
cach, ofi~rował tamtejszy gospodarz Piotr 
Rusek. Zarno, (kamień wklęsły do tarcia 
ziarn zboża, ręcznie, drugim kamieniem); 
dar Ludwika Klimkiewicza gospodarza z 
Chąśna. Kula armatnia z pod Waterloo, I 
(autentyczna, z przechowania ks. ks. Wo- \ 
ronieckich). Nadto, w Bielicach znalezio· I 
ne w ziemi i torfie przedmioty: Rogi jele-\ 
ni i żubrów młodych. Włócznia długa. 
Naszyjnik jakoby z kabaltowych szklannych I 
paciorków (niebieskie) porozdzielanych mu
szelkami. Ostroga srebrna i Strzemie że
lazne. Podkowa dawnego typu gładka i I 

druga z pałąkiem od spodu dla zabezpie
czenia podeszwy konia od nakłóciCl się kol
cami rozrzucanemi na drogach przed na
dejściem nieprzyjaciela. Oprócz danych 
tych przedmiotów do zbiorów, dodał i 25 
rubli na fundusz budowy domu na muze
um J. O. Książe P. Woroniecki z Bielic, 
pow. Sochaczewskiego. Kolczyk srebrny, 
misternej roboty typu wschodniego i 27 
monet średniowieczr:ych; znalezione w Za
krzewie, dar p. Zygm. Góreckiego. Pamię
tniki Jana Chryzostoma Paska z czasów Ja
na Kazimierza, Michała Korybuta i Jana 
III przepięknie ilustrowane, wydanie Lewic
kiego w Paryżu, r. 1852 car p. Józefa Bień
kowskiego w Łowiczu. 

Belka modrzewiowa "podciąg"-dług. 
lok. 13 i pół gr. cali 16 z wyrytym łaciń
skim napisem: "Błogosław Panie domowi 
temu i wszy:>tkim w nim mieszkającym. 
A. D. 1661 D. 6 Mai," w pośrodku Imię 

Jezus. Podciąg z rozebranej w r. 1912 
oficyny domu N2 271 w Rynku Nowym. 
Dar właściciela p. Tytusa W,gnera. 

Dokument królewski z 'rzędu 16-ty z 
autografem królowej Bony z r. 1552, dar 
ME'rji Rodziewiczównej. Piec terrakotowy 
pod nazwą: "piec królów polskich"-fabryki 
majolików w Nieborowie, dawno już nie 
istniejącej. Piec ośmiokątny, składa si ę z 
dużych kafli z medaljonami królów pols
kich i z ozdób różnych emblematów, wy
niesiony na ośmiu podwójnych kulach a 
zakończony wspaniałą kopułą. Piec ten 
jest jednym tylko z trzech wyrobionych 
w fabryce ks. M. Radziwiłła w Nieborowie, 
wówczas kosztował rb. 500, obecnie przed
stawia nierównie większą wartość - jako 
osobliwość i niestety dla braku miejsca 
jest nie zestawiony i do oglądania niedo
stępny .. ; dar p. Franciszka Trawińskiego . 
Rysunki wspomnianych pieców zostały na
byte z fabryki przez delegata z Krakowa 
z przeznaczeniem na wzór do pieców po
trzebnych w zamku na Wawelu. 

Forma rafi~eryjna do cukru, z gliny 
wypalonej w Cmielowie, opleciona łup
ciem, pochodzi z b. fabryki w Olszewnicy 
W. "A". (pow. Łukowski). zamkniętej w r. 
1846. Osobliwość, dar p. Tadeusza Rósz
kiewicza z Dobrzelina. 

P. K. Policzkiewicz z Karolewa daro
wał do muzeum Słownik języka polskiego 
Samuela Bogumiła Lindego, 6 tomów wiel
kich. Wydanie drugie pomnożone. Lwów 
1854. 

Oto cząstka z ogólnej liczby 3221 
przedmiotów a pomiędzy temi wiele rzad
kości i osobliwości łącznie z działem bi
blioteczno-archiwalnym, w którym także jest 
mnóstwo cennych materjałów dla bada-
czów i historyków. I 

Przy tej okazji wynurzam ubolewanie I 

jączka Namiestnika Królestwa Polskiego. 
wielki medal złoty na cześć jego wybity i 
dany mu w imieniu narodu, z napisem: 
"Za Słownik Polskiego Języka, Ziomko
wie 1816" .*) Znakomici pisarze: Ossoliń
ski i St. hr. Potocki poświęcili mu swoje 
dzieła. Towarzystwa naukowe i akademje 
ubiegały się o zaszczyt zaliczenia go w po
czet swych członków, Tow. Warszaw
skie miało !:lU 'już w swym gronie. Zaraz 
po ukazaniu się pierwszego tomu słowni
ka, przysłała mu dyplom na swego człon
ka królewsko-czeska Akademja w Pradze; 
następnie akademje: Gbtyngska, Wileńska, 
Berlińska, Królewiecka i Instytut Francuzki 
w Paryżu. Później został członkiem Uni
wersytetu w Kazaniu i członkiem cesar
skiej Akademi Petersburskiej, jako cudzo
ziemiec pierwszy był jej członkiem. Za
szczyty jego z każdym rokiem wzrastały. 
Mianowały go swym członkiem prawie 
wszystkie uniwersytety w Państwie Rossyj
skiern, równie i Tow. Starożytności Pół
nocnych w Kopenhadze. W r. 1842 w 50 
letnią rocznicę jego Doktoratu filozofji, 
posypały się nowe dyplomy, odznaczenia 
i złoty medal od Rady Edukacyjnej w Kró
lestwie Polskiem. 

Pieniądze dla niego miały małe zna
czenie i o przyszłości nie myślał. Dopie
ro pod koniec życia zafrasował się, że z 
jego śmiercią pensja dożywotnia ustanie, 
że córki jego pozostaną bez majątku. Ze 
łzami mawiał: "dzieci moje kochane daruj
cie mi że was bez majątku zostawiam. 
Umiałem pracować dla pożytku kraju i 
dla nauki, ale majątku robić, jak was ko
cham, nie umiałem." Umarł d. 8 sierp
nia 1847 r. 

Tarcz. 

nad ciasnotą pomieszczenia zbiorów; w ta- \ l' d . )' I d h V h d 
kiej ciasnocie nie można z~prowadzić sy- )alu naUUYUe l UuOWY[ OuWOuU 
stematycznego porządku; CIasnota olbrzy- I • • ' 

mio powiększa nadaremną pracę, a zwie- gUb War'law'klnj 
dzającym nie daje należytego pożytku. • ~ ~ ti. 

Strapiony takim stanem rzeczy, od 
pewnego czasu żebrzę pomocy, nie, dla sie
bie... Szukam wspaniałomyślnego ofiaro
dawcy lub ofiarodawców-bo i zbiorowe
mi siłami dzieła dokonać można, szu~am ... , 
a czas bezpowrotny uchodzi i na urządze
nie w stałej siedzibie może mi go brak
nąć... Ządza pozostawienia zbiorów upo
rządkowanych w stałym lokalu i niepokój 
o to-czy danem mi będzie doczekać zisz
czenia się gorącego mego pragnienia, tra
wi mię i rujnuje i tak wyczerpane już zdro
wie tyloletnią pracą. 

Tarczyilskz' rVladyslaw. 

Twórca słownika S. B. Linde, poto
mek rodziny szwedzkiej, urodził się w To
runiu 1771 r., kształcił się za granicą głów
nie w uniwersytecie Lipskim. Niemce
wicz, Wejssenhof, Kołłątaj, Ig. Potocki, 
Kościuszko, St. Potocki, J. M. Ossoliński 
byli jego naukI, zdolności i pracy wielbi
cielami i protektorami. W r. 1810 po 
wyjściu pierwszych tomów słownika, Fry
deryk król Saski, książe Warszawski ob
darzył Lindego wielkim złotym medalem. 
Ukończenie słownika opiewane było przez 
znakomitego ówczesnego poetę Kazimie
rza Brodzińskiego, a Tow. Przyjaciół Nauk 
Warszawskie wyprawiło wielką ucztę
podczas której naprzeciwko autora leżał 
słownik uwieńczony gałązkami wawrzynu. 
Wtedy zebrano pierwszą składkę na pom
nik Kopernika współrodaka Lindego. Nie
bawem otrzymał autor z rąk Józefa Za-

W dniu 11 b. m. w pomieszczeniu 
Łowickiej 2-u klasowej szkoły miejskiej 
odbył się zjazd nauczycieli ludowych pod 
przewodnictwem inspektora p. Myco. Ob
rady zaczęły si ~ punktualnie o godzinie 
2 p. p. wyjaśnieniem przez miejscowego 
inspektora szkół o celach niniejszego zjaz
du,-mianowicie prosił obecnych, aby wy
powiedzieli się w kwestji zaradzenia niea
kuratności w uczęszczaniu dzieci do szkoły i 
nadmiernego przedłużania wakacji letnich 
i ferji świątecznych. 

Niektórzy z obecnych proponowali, 
ażeby przyjmować dzieci do szkoły bez za
pisu. Mieszkańcy wsi starają się, ażeby 
dzieci zapisać w porę, a potem posyłają 
je do szkoły, kiedy nie mają już co robić 
w domu. 

Inni z obecnych proponowali, ażeby 
zapisu dzieci dokonywać w obecności wój
ta gminy, inni zaś, żeby to uskutecznić w 
obecności komisji, złożonej z dwuch obec
nych nauczycieli. Jak pierwszy, tak i dru
gi projekt okazał się niepraktyczny, gdyż 
wójt nie mOLe być obecnym przy zapisie 
we wszystkich szkołach, nauczyciele zaś 
mają również u siebie zapis. Po dysku
sji na temat zapisów, inspektor zadał dwa 
pytania: czy zapis uskuteczniać w obecnoś
ci komisji, czy tak, jak dotąd, t. j. przez 
samego nauczyciela. Większością głosów 
uchwalono, ażeby zapis odbywać po 
staremu. 

*) Identyczny med~C żelazny, jest w k-;;~ 
medal6w w muzeum starożytności. 
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Nauczycielka p. M. Janowska poru
szyła bardzo ważną sprawę, t. j. obecne 
przysposabianie dzieci do pierwszej spo
wiedzi i komuńji świętej przyczynia się w 
znacznej mierze do skrócenia roku szkol
nego i wpływa ujemnie na akuratne uczęsz
czanie do szkoły. Ponieważ nauka do ko
muńji św. rozpoczyna się już w maju, prze
to od tego czasu dzieci albo przestają cho
dzić do szkoły, albo przychodzą do obiadu 
lub co drugi, trzeci dzień. 

Jeden z nauczycieli zaproponował, 
ażeby władze szkolne porozumiały się z 
Duchowieństwem i wyjednały termin póż
niejszego rozpoczynania nauk religji do 
pierwszej komuńji św., że środek ten sta
nowczo dodatnio wpłynie na przedłużenie 
nauki w szkole. Niektórzy z obecnych 
dowodzili, iż póżniejsze rozpoczynanie na
uki religji, jako przygotowanie do pierw
szej kom. św. jest niewygodne dla włoś
cian, gdyż rozpoczynają się żniwa i dzieci 
są potrzebne do pomocy rodzicom w go
spodarstwie. Inni zaś zbijali te dowodze
nia, przytaczając stosunki zagraniczne. 

Pan inspektor zapytał, czy rzeczywiś
cie obecny termin przysposobiania do pierw. 
kom. św. wpływa ujemnie na naukę w szko
le. Jednogłośnie odpowiedziano: tak. Wte
dy p. inspektor zaproponował, ażeby nau
czyciele przysposabiali dzieci do kom. św. 
po skończonych lekcjach i następnie posy
łali je na egzamin do odnośnych parafji. 
Głosy rozstrzeliły się. 

O ile wiem, niektórzy nauczyciele z 
parafji Łowickiej, przysposobiali dzieci ze 
szkół do komuńji sw. za opłatą 1 rubla od 
dziecka. Księża mówili, że dzieci były bar
dzo dobrze przygotowane, odpowiadały do
brze na najtrudniejsze pytania i rozumiały 
wszystko. Na tern skorzystali rodzice, bo 
dzieci nie potrzebowały odbywać dalekiej 
nieraz drogi i skorzystał nauczyciel i sko
rzystali księża. Większość obecnych uchwa
liła, ażeby księża zaczynali naukę do spo
wiedzi nie wcześniej, jak po zakończeniu 
roku szkolnego w ~zkołach wiejskich i 
gminnych. 

Następnie inspektor zapytał, czy za
pis dzieci do szkoły uskuteczniflć w je
dnym terminie, czy też w dwuch. Wię
kszość orzekła, ażeby przyjmować dzieci 
tylko w jednym terminie. Obecni byli te
go zdania, że okoliczność ta stanowczo 
wpłynie na akuratne uczęszczanie dzieci 
do szkoły. 

Przy dalszych obradach na skutek 
rzuconych przez inspektora projektów za
padły następujące uchwały: 

Zapis dzieci do szkoły uskuteczniać 
1, 2 i 3 września st. st. w szkołach wiej
skich i gminnych. Do siedmiu dni po za
pisie dzieci niechodzące do szkoły liczyć 
za kandydatów. Po 10 dniach od zapisu 
należy nieuczęszczające dzieci wydalić, nie 
zważając na to, czy nauczyciel będzie uczyć 
5-ro lub 10-ro w ciągu roku. F\żeby zaś 
rodzice nie mieli powodów do skarg, nau
czyciel przy zapisie obowiązany jest wyjaś
nić rodzicom o zapadłych uchwałach i ja
kie skutki pociąga za sobą nie stosowa
nie się do nich. Po wskazanych terminach 
dzieci mogą być przyjęte, jeżeli były prze
szkodą ważne przyczyny nieuczęszczania 
do szkoły, np. choroba, śmierć kogo z ro
dziny itp. 

Stosując się do powyższych uchwał, 
nauczycielstwo wypowiada społeczeństwu 
walkę i to walkę zaciętą, lecz ta walka 
przyczyni się do uregulowania sprawy szkol
nej w naszych stosunkach, walka ta będzie 
korzystną dla dzieci i dla rodziców. 

W dalszym ciągu obrad obecni za-
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znaczyli, że przeszkodą w rozpoczynaniu 
w swoim czasie lekcji, jest niedbałość za
rządów gminnych w wykonywaniu powa
kacyjnych restauracj: szkoły, jak bielenia, 
malowania itp. Postf'.nowiono w tym celu 
podjąć odpowiednie środki 

Przeszkodą do akuratnego uczęszcza
nia dzieci do szkoły jest zła komunikacja 
pomiędzy szkołą i okolicznemi wioskami. 
Postanowiono wpływać na takie wsie, aże
by po kolei woziły dzieci do szkoły i z po
wrotem. 

W końcu, inspektor szkół wypowie- I 

dział uwagi ogólne, czysto formalne i pro
sił, ażeby nauczyc :elstwo zastosowało się 
do nich: 1) Zawiadamiać niezwłocznie in
spektora o rozpoczęciu lekcji. 2) Skargi 
na wójtów będą uwzględnione, o ile pen:
sja nie będzie wypłacana nauczycielom po 
25-tym każdego miesiąca st. st. 3) Co 
rok, w czasie wakacji, sprawdzać inwen
tarz szkolny i usuwać przy odpowiednio 
sporządzonym protokule, stare, użyte i nie
potrzebne przedmioty na zasadzie § 45 in
strukcji. 4) Poleca młodym nauc.zycielom 
i nauczycielkom, ażeby studjowały pedago
gikę, dydaktykę i metodykę, czytali pisma 
pedagogiczne i nie przestępowali progu 
szkolnego bez odpowiedniego przysposo
bienia się do lekcji. 5) Sprawozdanie rocz
ne o szkole i bibliotece przysyłać inspek
torowi nie póżniej 10 grudnia st. st. 6) Sta
tystyczne dane o rewizji szkoły przysłać na 
odpowiednich, drukowanych blankietach, 
nie na arkuszach i świstkach. 7) Podręcz
niki i pomoce naukowe sprowadzać bez- I 
warunkowo co rok. Nadsyłać w tym celu 
w kwietniu spis podręczników i pomocy ) 
naukowych w dwuch egzemplarzach z wy
szczególnieniem ceny każdego przedmiotu I 
i ogólnej sumy. Zakupy można uskutecz
niać tylko za taką sumę, jaka jest wyzna
czona w etacie. 8) Sciśle stosować się do I 
§ 15 instrukcji dla nauczycieli ludowych 
Warsz. okręgu nauk. 9) Wyjazdy niektó
rych nauczycieli bywają dość częste i nie 
zawsze konieczne, na czem cierpi szkoła. 
Przeto każdy z nauczycieli lub nauczycie
lek o wyjezdzie choćby na jeden dzień o
bowiązany jest bezwłocznie zawiadamiać 
samego inspektora. 

O godzinie 6 obrady zakończono. Na 
zjeżdzie było obecnych przeszło 120 osób 
nauczycieli i nauczycielek. Wszyscy uczest
nicy ujawnili szczere chęci do poprawy 
obecnych stosunków szkolnych. 

Uczes!nz'k zjazdu R. K. 

Łowicza. 

- Z Wystawy koni w Łowiczu. 
Zapowiadana od dłuższego czasu jedno
dniowa wystawa koni w Łowiczu, w celu 
zobrazowania stanu hodowli w ziemi ło
wickiej, w dniu 16 b, m. stała się faktem 
dokonanym. 

W dniu powyższym, po nabożeństwie 
w miejscowej Kolegiacie, komitet wysta· 
wowy zgromadził się u wejścia na teren 
wystawy. Symboliczną wstęgę przecięła 
p. WiE:s7czycka, małżonka Prezesa Tow. 
rolniczego i komitetu wystawy o godz. 10 
rano, a następnie p. K. Wieszczycki, zazna
czając w przemówieniu swem potrzebę 
najszerszego łączenia się w celu wspól
nej pracy społecznej, wskazał jednocześ
nie na warunki miejscowe, sprzyjające ho
dowli kC'ni i usilnie nawoływał do wy tę-

\ żenia całej działalności w tym kierunku. 

F\ zaznaczywszy w końcu, że wystawa ta, 
jak się wyraził, jest etapem dla dalszych 
podobnych wystaw w Łowiczu, uprzej
mym gestem zaprosił przybyłych na plac 
wystawy. 

Zainteresowanie się wystawą bardzo 
znaczne; ujawniło się ono nie tylko w obe
słaniu jej pięknemi okazami koni, ale i 
nader liczną frekwencją osób zwiedzających. 

Komisja Sędziów, złożona z pp: 
Betleya, F\. Okęckiego, G. Epsteina, K. 
Szeliskiego i Rocha F\damasa, o godzi
nie 6-ej wieczorem ukończyła pracę przy 
wyróżnianiu i premjowaniu wybitniejszych 
okazów. Z ogólnej liczby okoł0200 koni, do
starczonych na wystawę przez dwory i wło
ścian okolicznych, nagrodzono dyploma
mi ministerjum rolnictwa na medale srebrne: 
pr. St. Grabińskiego z Walewic za 3 kla
cze trzechletnie. F\. Okęckiego z Psar za 
klacz jednoroczną i J. Mod!ińskiego z Brak 
za całość przedstawionej stajni. Za konie 
zaś włościańskie otrzymali nagrody pienięż
ne: Stasiarczyk Konstanty ze wsi Sypnia 
za ogiera 15 rb., Jan Golis ze Zła kowa za ro
czną klacz 15 rub. i list pochwalny Ło
wickiego Okręg. Tow. roI., Szymczak F\n
drzej ze Strzebieszewa za klacz 20 rub., 
Bejda Tomasz za roczną klacz 10 rb., 
Skumiał Józef z Różyc za klaczkę jedno
roczną 10 rb., Wróbel Jan z Łaźnik za 
klaczkę roczną 5 rub., Skumiał Franciszek 
z Róźyc za czteroletniego ogiera 45 rub. i 
list pochwalny Centraląego Tow. Rolnicze
go, Dałek Tomasz ze Swieryża za klacz 
gniadą 30 rub., Wróbel Tomasz za czte
roletnią klacz gniadą 25 rub., Siekiera 
W.:llenty za trzechletnią klacz gniadą 25 
rub., Wasilewski Jan za 6-0 letnią klacz 
kasztanowatą list pochwalny Centr. Tow. 
Rolniczego. 

Po ukończeniu premjowania koni, z 
uderzeniem godziny 6-ej na placu wysta
wowym ukazał się pierwszy pojazd p. J. 
Modlińskiego z Brak, przybrany różami, 
w piątkę koni brudno kasztanowatych i 
ten rozpoczął zapowiedziane w programie 
wystawy "Corso". Nagroda III. 

Następnie w pewnych odstępach 
czasu pojawiły się ekwipaże: 

P. K. Kiślańskiego, dyrektora fabryki 
chemicznej w Łowiczu (kabrjolecik) ubrany 
habrami i margeritami na białym tle. Po
woziła pani Kiślańska.-nagroda III. 

Państwa Kączkowskich z Lubianko
wa powóz ubrany źółtemi różami i ziele
nią.-Nagroda IV i amerykan polnemi kwia
tami. 

Jana Golisa z Łaźnik wóz drabinia
sty w parę koni, pięknie przybrany zbo
żem, wstążkami i wycinankami, kosami i 
grabiami. Całość nadzwyczaj oryginalna i 
pięknie ugrupowana, zrobiła niebywałe 
wrażenie.-nagroda II (aczkolwiek wiele 
głosów było za udzieleniem nagrody 1.) 

Państwa Okęckich z Psar: powóz za
przężony parą karych koni, przybrany liść
mi klonu i makami. Powoził pan Okęcki 
(całość hc::rdzo ładna,-nagroda pierwsza); 
kabrjolecik w jednego konia przybrany 
nenufarami, powoziła pani Ok~cka; wóz 
w kształcie łódki rybackiej, przybrany ta
tarakiem, nenufarami i sięcią rybacką. 

P. Rzewuskiego z Bratoszewic (ka-
briolecik, przybrany habrami), powoziła p. 
Szymanowska, II nagroda. Państwa Grabiń
skich z Walewic powóz ubrany koniczyną 
na tle zieleni. Następnie bardzo gustow
nie i pomysłowo udekorowane trawami 
grabiarka i kultywator filji Syndykatu rol
niczego. Oprócz powyższych dwaj jezdcy 
konni przybrani trawami, imitującemi ty
grysią skórę, przy siodle. Bez dekoracji 
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powóz zaprzężony w czwórkę ładnych ry
saków amerykańskich, szpakowatych i po
wozik zaprzężony czwórką kuców p. Froe-
licha ze Sleszyna. . 

Nagrody wyznaczał specjalny komi
tet Pań. 

Nie właściwym jednak zdawał się 
nam sposób przyznawania nagród; tu bo
wiem stanowić winien chyba głos ogółu. 
Możnaby było zatem urządzić, sposobem 
praktykowanym za granicą - głosowanie 
za pomocą kartek, w którychby każdy 
oznaczył wyróżniony przez siebie pojazd. 

Ogół zabawy wypadł nad podziw 
świetnie. Obecni na , "corso" delegaci i 
przedstawiciele prasy z Warszawy wyrazi
li opińję, że tak pięknie urządzonego "cor
so" nie widzieli i w Warszawie; przybra
nia bowiem ekwipaży odznaczały się 
prawdziwym smakiem, a piękne w nich 
Panie czarowały nie samą tylko młodzież. 

Na zakończenie dnia wystawy dano 
w miejscowym teatrze przedstawienie ama
torskie , na którym znaleźli się niemal 
wszyscy goście wystawowi. 

- Z muzyki. Benefisowy koncert 
p. Stanisława Bobrowskiego powiódł się 
bądż co bądź doskonale. Choć nie było 
zbyt tłoczno, to jednak zebrała się publicz
ność przeważnie umuzykalniona, dla któ
rej warto było i grać i śpiewać. Toteż 
przedewszystkiem sam Benefisant, choć 
widocznie wzruszony, śpiewał wy~ornie 
"f\rję z Lohengrina" Wagnera, "Spiew 
Janka" Wrońskiego , a zwłaszcza prześlicz
ną "f\rję " Pajaców Leoncavalla. Szkoda 
tylko, że swą partję w "trio" Denza śpie
wał w t<'lk nizkiej tonacji, podczas gdy 
istnieje ten sam utwór napisany w tonacji 
znacznie wyższej i w zupełności odpowia
dający skali głosu p. Bobrowskiego. 

Drugi numer programu zapowiadał 
grę skrzypcową p. Haliny Balińskiej. Ocze
kiwaliśmy z ciekawością . I oto otwarły się 
podwoje i niby błękitny obłoczek, ukaza
ła się na estradzie koncertantka i uprzej
mie skłoniła na powitanie główką, na co 
z widowni odpowiedziano jej hucznym 
oklaskiem. W pierwszej części koncer
tantka zagrała prześliczną, efektowną, a 
zarazem melodyjną "Scenę baletową" Be
riot'a. Rzecz ta choć nie jest karkołomna 
pod względem technicznym, to nie jest 
łatwa z uwagi na galanterję, z jaką Ją na
leży odtworzyć, omz na treść myślową, 
którą trzeba smyczkiem opowiedzieć. 
Choć nie bez pewnych usterek i lekkich 
zamazań, z całości jednak wywiązała się 
bardzo poprawnie, dając dowód, że to co 
gra, - rozumie. 

W odpowiedzi na rzęsiste oklaski 
zaofiarowała nam "Menuet" Mozarta, w 
którym druga część w stosunku do pierw
szej była zagrana w tępie nieco za wol
nym. W następującej części koncertu na 
pierwszy ogień poszły "Tańce cygańskie" 
Nachez'a, pełne efektownych iskierek i fi
glików, choć dzieła tego p. Balińska tech
nicznie nie zdołała jeszcze opanować, to 
jednak słuchaliśmy go z niekłamanym za
dowoleniem, podziwiając temperament 
skrzypaczki, który najbardziej może uwy
datnił się w tej kompozycji. Grając na
stępnie już prawie bez zarzutu śliczną 
"Humoreskę" Dworzaka, "Mazurek" Wie
niawskiego, oraz na "bis" "Traumerei" 
Schumana, dała p. Balińska dowód, że po
siada w swej duszy spory zasób poezji. 
której czar udziela się słuchaczom i po
rywa ich. Reasumując wszystko pro z 
contra, dochodzimy do wniosku, że p. Ba
lińska posiada już jednak poważnie wyro-

bioną technikę, nieprzeciętną indywidual
ność, głębokie poczucie muzykalne, bar
dzo miły i wdzięczny ton, oraz młodzień 
czy zapał i polot, które pozwalają słuchać 
jej gry z prawdziwą przyjemnością i za
ciekawieniem. Nakoniec, jeżeli w naj
bliższym czasie odwyknie od zbytniej na 
estradzie ruchliwości, co rozprasza nieco 
uwagę słuchaczów, oraz częstego przymy
kania swych zadumanych ocząt i jaśniej 
i "bez łezki" pocznie spoglądać w swą 
przyszłość, to niezawodnie dojrzy tam 
spełnienie wszystkich sW'y ch p ragnień, 
czego jej z serca życzymy. 

Drugą solistką wieczoru była obda
rzona pięknym, doskonale postawionym, 
o dużej skali mezzo-sopranem, śpiewaczka 
p. Romana Bobrowska - Szpryngerowa. 
Śpiewaczkę tej miary chciałoby się usły
szeć w jakiej operze Wagnerowskiej, aby 
móc podziwiać wszystkie zalety jej nie
PospoJitego głosu. 

Zywe słowo wypowiedział p. Ziele
ziński, a że mówił ładnie, przeto żałuje
my, że przez zapomnienie kilkanaście 
wierszy opuścił. Tę stratę musi nam wy
nagrodzić innym razem. 

Na fortepianie towarzyszyła wyróż
niająca się talentem muzykalnym, niestru
dzona, a zawsze chętna do ofiar i poświę
cenia p. Barbara Brzozowska - Buko
wiecka. 

Na dobro koncertu trzeba jeszcze i 
to dodać, że nie był przeładowany, więc 
opuszczaliśmy salę wcześnie, bez przemę
czenia, natomiast pełni jaknajmilszych 
wrażeń i wspomnień. 

- Zebranie organizacyjne oddzia
łu Towarzystwa Rozwoju przemysłu i 
handlu. W dniu 14 b. m. w sali Stowa
rzyszenia Robotników Chrześcijańskich o 
godz. 6 po pol. odbyło się zebranie orga
nizacyjne oddziału Towarzystwa Rozwoju 
przemysłu, rzemiosł i handlu. Organiza
torzy rozesłali przeszło 140 zaproszeń do 
mieszkańców Łowicza i jego okolic. Przy
było zaledwie 58 osób. f\ więc zaintere
sowanie w tak ważnej sprawie, jak pod
niesienie własnego przemysłu, rzemiosł i 
handlu, jest bardzo małe. Placówka ta 
jest ważna, gdyż przybywa w chwili, kie
dy nasze ekonomiczne życie poważn i e 
jest zagrożone przez obce na m żywi oły, 
które starają się zorganizowa nym ka p'ta
łem zagarnąć wszystkie placówki n:'l szego 
przemysłu, rzemiosł i handlu . Nasze spo
łeczeństwo zgnuśniało, zasklepiło się w 
skorupie nędzy ogólnej i nie ma śmiałoś
ci stawić czoła hydrze, która nas trzyma 
w swych szponach. Towarzystwo "Roz
woju" nie ograniczy się na jednej jakiejś 
specjalności, lecz pragnie leczyć wszyst
kie niedomagania naszego życia ekono· 
micznego i znależć środki współdziałania. 

Zebranie zagaił p. Emil Balcer, wy
jaśniając wkrótce cel zorganizowania ni
niejszego. Na propozycję p. Balcera za
proszono na przewodniczącego Ks. Kano
nika Niemin::. Przewodniczący zaprosił 
na asesorów p. Tatarzyńskiego i p. Hart
wiga, na sekretarza p. R. Kluge. 

Przewodniczący udzielił głosu dele
gatowi Centrali "Rozwoju " p. Konradowi 
lIskiemu, który w pięknym, wyczerpującym 
przemówieniu streścił cele i działalności 
Towarzystwa "Rozwoju". Towarzystwo ist
nieje zaledwie 11 miesięcy, a już zdołało 

I przyczynić się do powstania wielu skle-

I 
pów, fabryczek, zawierało stosunki z pro
ducentami i konsumentami, pośredniczy 
w wyszukiwaniu rynku zbytu dla wytwór
ców-członków t. p. Mówił, iż wstyd dla 

N225. 

Łowicza, że tak mało jest sklepów chrześ
ciańskich, że mało organizacji rzemieśl
niczych, na przykład "Spółka szewców" 
skupia kilkadziesiąt zaledwie osób naj300 
szewców. Stolarze nie mają żadnej orga
nizacji. Handlarze sprowadzają tandetę 
z Warszawy i sprzedają na miejscu, ro
biąc tym sposobem konkurencję stola
rzom, lub skupują wyroby od miejsco
wych stolarzy po nizkich bardzo cenach, 
pozbawiając ich przez to znacznego za
robku. Dlaczego stolarze nie posiadają 
własnego składu? Bo nie mają kapitału, 
odpowiedzą nam . Nie, kapitału im nie 
brak, lecz zaradności, chęci organizacji i 
pomagania sobie. Powstający oddział mo
że im wtem dopomódz. f\ dlaczego sto' 
larze nie byli na zebraniu? Bo nie chcą 
pozbyć się służalstwa, bo już nie mają na
dziei w lepszą dolę. 

Szkoda, że zebranie ti1k nielicznie 
było reprezentowane przez tych, dla któ
rych powstaje oddział "Rozwoju". 

Po odczytaniu statutu Towarzystwa i 
wyjaśnieniu niektórych punktów, przystą
piono do punktu 6 porządku dziennego, 
t. j. do zapisywania członków. Na zgro
madzeniu zapisało się 19 osób, poprzed
nio 14, razem więc oddział liczy 33 osoby. 
Członkowie z pomiędzy siebie wybrali 
tymczasowy zarząd, składający się z czte
rech osób i jednego zastępcy, których 
nazwiska posłano do zatwierdzenia władzy. 

Przez tajne głosowanie wybrano p. 
.Tatarzyńskiego, p. Kuleszę, p. Balcera i 
ks. Kanonika Niemirę. 

Oddział TowC'rzystwa rozpocznie swo
ją dzia łalnOść po zalegalizowaniu. Skład
ki roczne 3 rublowe i zapis na członków 
przyjmuje p. E. Balcer. e'stonek 

Na uroczystość Bożego Ciała 
przybyło w tym roku do Łowicza moc 
sympatycznych 90SCI. f\ wi~c przede
wszystkiem orkiestra i chór Zyrardowski, 
w liczbie 80 osób, pod wodzą artysty mu
zyka i kompozytora p. Groh. Sympa
tyczna drużyna wykonała artystycznie pod
niosłą Mszę Rejmana na wotywie \V ko
ściele po Pijarskim, oraz Mszę swego dy
rektora p. Groh na sumie w I\ollegjacie. 
Solo śpiewał bardzo ładnie p. Władysław 
Bukiewi cz. 

Procesja przy sta lej pogod zie i bar
dl') licznym udziale n abożn ych d OC :10 :l Zą
cym do kil ku tysic;cy, przedstaw iał::! nader 
barwny i imponujący widok; ołtarze urzą
dzone przez pp. Kalatę i Kozę, Resursę 
rzemieślniczą, p. Blumowę i straż ognio
wą ochotniczą wyglądały wspaniale. 
W czasie procesji przy trzech pierwszych 
ołtarzach miejscowe chóry odśpiewały pod
niosłe pienia religijne, a przy czwartym 
ołtarzu, u wtót kościoła po Pijarskiego, 
v"ykonano prześlicznie nad wyraz piękne 
i melodyjne responsorium "O Sacrum" 
kompozycji p. Groh. 

Niemal wszystkie baikony były ubra
ne kwiatami i dywanami , co jest faktem 
nad wyraz sympatycznym i chwalebnym. 
Pozwalamy sobie tylko zwrócić tu uwagę 
niektórym nieświadomym, że etykieta re
ligijna wymaga jeszcze, aby na tychże 
przyozdobionych balkonach nie umieszcza
li się widzowie. 

Przybyło też z Żyrardowa dość liczne 
I·bo około 20 osób, towarzystwo cyklistów i 

cykli stek pod wodzą kapitanów pp. Szymań
skiego i Czyżewskiego. W gron ie tym 

I 
widzieliśmy pp. Brzezicką, wytworną ar
tystkę-amatorkę ; Geigerównę-pianistkę; 
Gowenlc;>ckównę, Mroczkowską, oraz ulu

I bieńca Zyrardowskiego D-ra Mitkiewicza. 
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Warszawskie Towarz. Cykl. było re
prezentowane przez około trzydziestu cy
klistów pod przewodnictwem kapitanów 
pp. Wadowskiego, Wyczadkowskiego i 
Budziszewskiego. Uprzejmi warszawianie 
przyjęlI nawet czynny udział w uroczystej 
procesji, trzymając straż honorową wokoło 
celebranta. 

- Procesja. W niedzięle 14 b. m. 
odbyla się uroczysta procesja do ołtarzy, 
urządzanych na Nowym-Rynku. Piękna 
pogoda, liczne zebranie pobożnych wpły
nęło dodatnio na uroczy~;tość chwili. 
Znaczna ilość proporcy, chorągwi, obrazów, 
duchowieństwa, dzieci z liljami w ręku, 
młodzieży, muzyka, piękne śpiewy chó 
ralne robiły silne wrażenie. Ulice były 
wysadzone zielonemi gałęziami, usypane 
piaskiem, umajone. Tędy miał kroczyć 
Król królów; na spotkanie tak znaczne
go Gościa, balkony w mieszkaniach kato
lickich były pięknie udekorowane i przy
ozdobione obrazami, robiącemi wrażenie oł
tarzyków, a więc u pp, Niemirowskich, 
Mielczarków, Balcerów, Bronikowskich, 
Bebłocińskich, Michalskich, Kędzierzawskich 
l m. Nawet w niektórych domach były 
udekorowane okna. 

- Z żałobnej karty. W dniu 16 
b. m o godzinie 8 rano zgasł po 50 latach 
życia znany w naszem mieście lekarz we
terynarji, ś . p. F\dam Ilcewicz, pozostawia
jąc po sobie szczery żal wśród licznych 
przyjaciół i znajomych. 

- Nazare t. 17 b. m. o godz. 11 
przed poł. odbyło się zakończenie roku 
szkolnego w Nazarecie męzkim. Popis 
wobec licznych opiekunów wykazał, że 
chłopcy w roku bieżącym uczynili wielkie 
postępy tak w czytaniu, jak i w pisaniu i 
w rachunkach, a to dzięki pracy poprzed
niej nauczycielki p. Dom. Kozłowskiej, a 
obecnie p. Gajowniczka. 7 ;Jczniów otrzy
mało nagrody za pilność i dobre sprawo
wanie. Śpiewy chłopców i pokaz zagon
ków, przez nich hodowanych, zakończył 
tę doroczną uroczystość. 

- Wycieczka dzieci do lasu. 
W tę niedzielę t.j. 21 b. m . Stow. Robot. 
Chrześć . urządza ogólną wycieczkę dzieci 
do lasku miejskiego. Niech i te nasze 
pociechy doznają chwil radości i zabawy 
na świeżem powietrzu. 

Wspólny wymarsz nastąpi o godz. 
2 po połud. z sali Stow. Robotników. J a
ko oznakę uczestnictwa w zabawie-dzie
ci otrzymają chorągiewki (po 6 groszy) -
starsi zaś odpowiednie znaczki (po 10 
groszy). 

Ponieważ zabawa w lasku przecią-
gnie się godzin parę, a na miejscu bufetu 
nie będzie, przeto uprasza się rodziców, 
aby łaskawie zaopatrzyli dzieci w jedzenie 
i picie. Zapewne i starsi chętnie podążą 
za dziatwą, aby cieszyć się widokiem ich 
rozpromienionych twarzy. 

Z OKOLICY. 
Z GOSTYŃSKIEGO. 

W uzupełnieniu podanej przez nas 
w jednym w poprzednich numerów wia
domości o zebraniu Okręg. Tow. Rolnicze
go w Sannikach zamieszczamy nadesłaną 
nam obszerniejszą w tym przedmiocie 
wiadomość. 

Dnia 28 maja w Sannikach odbyły 
.się wybory do Tow. Okręg. Sannickiego. 

Wybrano na prezesa p. Stefana Dziewul
skiego na wice-prezesa p. Stefana Zakrzew
skiego, na prezesa udziału kółek p. W. Ska
żyńskiego . Na członka zarządu został wy
brany nowy członek, Dyrektor Cukrowni 
w Sannikach pan Kawiński. Ciekawą po
gadnkę wygłosi! p. Załuski o kasach po
życzkowych i zachęcał gorąco do zakłada
nia takowych, choćby w każdem kółku 
Rolniczem, ale nie jak dotąd oszczędnoś
ciowo-pożyczkowych, tylko "Kredytowe" 
różniące się tem od pierwszych, że człon
I~owie ręczą nieograniczenie swym mająt
kiem za pożyczki, i że kapitał nie tworzy 
się z wriosków członków, tylko daje go 
Bank Par1stwa około 1000 rb. na począ
tek na każdą kasę i wkłady oprocentowa
ne chcących swe kapitały lokować; ci nie 
potrzebują być członkami kasy. Pogadan
ka oż . 'wiona wywołała dyskuję, która 
stwierdziła palącą potrzebę szybkiego pow
stawania tych kas Kredytowych, aby na
przód stworzyć źródło pieniężne, które 
później ułatwiać będzie tworzenie insty
tucji sr-ołecznych kulturalnych, handlowych 
i przemysłowych, jak to się działo w in
nych krajach, które idąc tą drogą o wiele 
nas już wyprzedzi/y. 

- Spożycie wódki. W~dług wy-
kazów statystycznych w Gostyńskim po
wiecie wypito 29,082 wiader wódki za ce
nę 244,288 rub., w samym zaś Gostyninie 
spożyto wódki za 70,198 rub. 

Z KUTNOWSKlEGO. 

- Handel w Kutnie. Do kilku 
I JUz istniejących w mleSCle stowarzyszeń 
współdzielczych, przybyło jeszcze jedno, 
pod nazwą "Bratnia Pomoc", którego za
daniem będzie prowadzenie sklepu współ
dzielczego ze skórami i przyborami szew
ckiemi. 

Sklep, "Kutnowianka" rozwija ~ię po
myślnie, a ruchliwy zarząd jego wydał na
wet kalendarzyk ze wszystkiemi firmami 
chrześcijańskiemi, istniejącemi w mieście. 

Powstała w roku bieżącym w Kutnie 
hurtownia pod nazwą "Łączl!OŚć", stara 
się otworzyć również filję w Zychlinie. 

- Sprzedaż wódki. Według da
nych urzędownych w pow. Kutnowskim 
wypito 49,977 wiader za 419,806 rub., na 
samo miasto przypada suma 193,384 rub. 

I Ile to ochronek można by było za te pie
niądze urządzić? 

Wia 
gólne 

, . 
GmOSCfI 

- Jak utrzymać chleb przez czas 
dłuższy w stanie świeżym? Kwestję tę, 
mającą ważne znaczenie dla gospodyń wiej
skich, które znaczniejsze ilości chleba wy
piekają zwykle raz na tydzień, starał się 
wyjaśnić dr. Katz, profesor Instytutu fizycz
no-chemicznego w F\mstredamie. Na pod
stawie licznych doświadczeń, dr. Katz do
szedł do przekonania, że można przez dłuż
szy czas utrzymać chleb w stanie świeżym, 
jeżeli będziemy go przechowywać w suchem 
miej~;:u i to przy wysokiej, lub też wrę!=z 
odwrotnie - przy niskiej temperaturze. Ze 
zaś w praktyce nie możemy dowolnie roz
porządzać znaczniejszą różnicą tempemtur, 
przeto podług słów profesora wystarczy, 

I 
gdy bochenki chleba przechowywać będzie
my w suchej i chłodnej piwnicy, gdyż w 
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takim stanie rzeczy można utrzymać chleb 
w stanie świeżym, nawet do dni 14-tu. 

Gdy zaś pragniemy tak przechowane 
pieczywo otrzymać w stanie zupełnej świe
żości, wówczas zaleca się obmyć bochenek 
zi mną wodą i wstawić go na krótki czas 
do gorącego pieca. W ten sposób otrzymu
jemy chleb, jak gdyby świeżo upieczony. 

NF\DESŁF\NE. 

S,;allOWJly pa"ie Redaktorze. 

Proszę pozwolić, że za łaskawym po-
średnictwem "Wieśniaka" wyrażę swoją 

I 
głęboką wdzięczność moim dawnym i sta
łym przyjaciołom, członkom orkiestry i chó
rów żyrardowskich, a zwłaszcza ich dyrek-
torowi p. Groll za bezinteresowny przyjazd 
do Łowicza, oraz za artystyczne wyk9na
nie śpiewów religijnych podczas Mszy S-ej, 
jako też i przy IV-ym ołtarzu. 

Łączę wyrazy wysokiego poważania 
Rektor kościoła po Pijarskiego. 

A.'s. i11. CicllOc/U·. 

p O D Z lĘK O W F\ N I E. 

Szanownym i zacnym: prefektowi Ks. 
Ochockiemu i p. Barbarze Bukowieckiej 
za urządzenie benefisowego koncertu, oraz 
za współudział w tym koncercie p. Hali
nie Balińskiej i p. Zielezińskiemu, a także 
zarządowi Lutni za udzielenie fortepianu, 
składam serdeczne dzięki. 

Zmuszony okolicznościami do OpUS1-
czenia Łowicza, z żalem przychodzi mi 

I 
się rozstać z kolegami i życzliwem Towa
rzystwem. Pamięć o ubiegłych przyjem
nych chwilach, jakiemi darzyła mnie Ło-
wicka publiczność w czasie moich wystę
pów, raz na zawsze utrwali w mem sercu 
miłe wspomnienia. Za poparcie koncertu 
niech mi również wolno będzie złożyć wy
razy podziękowania i pożegnać wszystkich 
życzliwych. 

Stallislmu Bobro<uski. 

P R l [ fi l ~ D ~ O t I r y ( l fi f. 
W końcu ubiegłego tygodnia, po u

kończeniu obrad nad etatem ministerjum 
oświaty, Duma państwowa uchwaliła nastę
pujący porządek: 

Zważywszy, że minister oświaty lek
ceważąc żywotne potrzeby kraju nie tylko 
nie ujawnia żadnych usiłowań w kierunku 
ich urzeczywistnienia, ale nawet stawia 
przeszkody wprowadzenia ich w wykona
nie, Izba państwa uznaje: 1) że podobne 
uchylanie się ministra od swych zadań w 
dziedzinie oświaty, musi w· smutny sposób 
odbi ć się na ogólnym rozwoju kultury Ro
sji, 2) że skrępowanie działalności miej
scowych instytucji społecznych wzmacnia 
negatywną politykę ministra, 3) że nie
chęć ze strony ministra liczenia się z opin
ją kół społecznych, a szczególniej rodziców, 
podkopuje zaufanie do szkoły ze strony 
osób najbardziej zainteresowanych, 4) że 
dotychczasowe traktowanie używania języ
ka ojczystego w szkołach-wywołuje śród 
ludności obu plemiennej uczucia nieprzy
jazne dla władzy rządowej i państwowości 
rosyjskiej. 

Izba państwa spełniając swój obowią
zek, uważa za rzecz potrzebną, zwrócić u
wagę rządu na to, że podobna działalność 
oświaty nie odpowiada ogłoszonym z wy
sokości tronu zasadom rozwoju sił twór-
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czych i duchowych kraju i przechodzi do 
porządku dziennego. 

Po ogłoszeniu tej uchwały przyjętej 
długotrwałemi oklaskami centrum i lewicy, 
Puryszkiewicz zwracając się do Izby krzy
czy: "Durnie" za co ma być wydalony na 
5 posiedzeń. Przemawiając w sprawie o
sobistej, Puryszkiewicz oświadcza, że ma 
rację nazywając członków Izby tak jak ich 
nazywał i że będzie kontent, jeżeli co 
piąty z nich będzie powieszony. Ze wzglę
du na to nowe powiedzenie, proponowa
na kara zostaje powiększona i Izba uchwa
la wydalenie Puryszkiewicza na 6 posie
dzeń. 

Według informacji Rieczy w sprawie 
samorządu miejskiego rząd ma skorzystać 
z art 87 i w czasie ferji samorząd ten za
prowadzić, o ile na to zgodzą się wszys
cy ministrowie, że zaś taka zgoda nie jest 
przewidywaną, więc i z samorządu nic nie 
będzie. 

We francji z wielkim trudem udało 
się Ribotowi utworzyć ministerjum, w skład 
którego weszło kilku wybitnych polityków, 
'ak Deleasse, Bourgois i inni, jednakże po
waga tych ludzi nie powstrzymała radyka
łów i socjalistów od udzielenia im na pier
wszym zaraz posiedzeniu votum nieufności, 
skutkiem czego, gabinet po 24 godzinach 
stnien ia zmuszonym był podać się do dy
misji. Jest to fakt nawet w dziejach 3-ej 
rzeczy pospolitej francuzkiej , nie bywały. 

Z Albanji nadchodzą sprzeczne wia
domości, kiedy z jednej strony donoszą, że 
powstańcy zdobyli Durazzo i urządzili w 
niem rzeż, a książe z rodziną schronił się 
na okręt włoski, z drugiej zapewniają że 
zostali odparci i rozproszeni, to tylko jest 
pewnem, że komendant miasta, pułkownik 
Thomson w wałce z powstańcami został 
zabity. 

Jakby nie dosyć było tej zawieruchy, 
dzienniki donoszą, że wybuch wojny mię
dzy Turcją i Grecją jest nieunikniony. 

DZIF\Ł HF\NDLOWY: 

Targ w Łowiczu. 

I?szenica (za korzec) .... . . . . . . 
Zyto " ......... . 
Owies " ..... . ... . 
Jęczmien browarny (za korzec) ... . 
Jęczmień zwyczajny " . . , , . 
Groch warzein. biały pud ...... . 
Ziemniaki na ćwiartki, w małych 

partjach w cenie: 

Płacono
odT do 

R. I k.IR.1 k. 

71°C 76C 
490 510 
3 ~~ 3 ą~ 
43u 46v 
40(1 430 
1 2<; 1 40 

.. białe (za ćwiartkę) , . " - 65 - -
" amerykany " .... - 75 - -

Z~emniaki z folwarku za korz. 7-0 pud. 23C -1-
SfOrna prosta centn. (120 f.). . . . . . - 7C - 85 
Słoma targana .. .. ...... - 601- 70 
Siano za centnar ... . . . .. 1 -I 1 30 

Korzec pszenicy u włościan waży 250 funtńw, gdy 
. u obywatela ziemskiego 240 f. 
Zyto u pierwszyćh waży 240 f., u drugich 230 f. 
Jęczmień.. .. 220 .. .. 200 .. 
Owies .. .. 150 .. .. 140 .. 
Groch .. .. 280 .. .. 260 .. 

Masło śmietank. św i eże w sklepach .,- 5~- 5~ 
M~sło zwyczajne świeże na targu. " - 3~5 - 4 
Jajek mendel . . .. .. . . ..... " - 3 - 3 
Ser biały sztuka . . . .. ..... . " - 2 - 4 

M i ę S o. C h I e b. 
Wołowe . . . . fun . 17 k. 
Cielęce. . .. .. 16 .. Pytlowy .... funt. 4 k. 
Wieprzowe .. .. 22 .. Razowy. .. . .. 3 .. 
Schab . . . .. .. 24 .. 
Baranina. .. .. 16 .. Bulki 6 sztuk ... . 5 .. 

Węgiel 
Korzec . od 1.20 do 1.25 

Do majątku 18-0 włokowego po
trzebny rządca skromniejszych wyma
gań w wieku średnim. Wiadomość w 
Redakcji Wieśniaka. 

Drukarnia" ieśniaka'-~ 
mieszcząca się w domu p. J. Bema przy STARYM RYNKU I 
przyjmuje wszelkie ROBOTY DRUKF\RSKIE po cenach 

umiarkowanych. 

Księgarnia, Skład Papieru i Materjałów Piśmiennych 

:Kazimierza :Kuleszy 
Łowicz, Stary Rynek, dom T-wa Wzajemnego Kredytu 

p O L E C fi: 
Podręczniki szkolne, Papiery listowe, Bilety wizytowe, Zaproszenia ślubne, Ka

jety i przybory szkolne. 

Wykonywa wszelkie zlecenia w zakres sztuki litograficznej i drukarskiej 

wchodzące. 

Jak również podejmuje dostawy do biur i handlu, oprawy obrazów po ce

nach najniższych. 

Posiada stale najświeższe nowości z pocztówek w olbrzymim wyborze. 

Przyjmuje prenumeratę wszystkich pism krajowych i zagranicznych. 

Oraz posiada przedmioty religijne i duży wybór "pamiątek pierwszej Komuńji". 

Redaktor i Wydawca Wiktor Pstruszeński. 

Odpowiedzi redakcji. 

Panu K. L. Wobec braku miejsca 
z powodu sprawozdania z wysta~y koni 
"nowe prawo" wydrukujemy w następ

nym numerze. 

POSZUKUJĘ 

do majątku Mrogi w pow. Łow. 

300 Owiec l 50 krów 
Wiadomość majątek Mroga poczta Bielawy. 

MAJĄTEK 

ZIEMSKI 
6 wiorst od stacj i Rogow 

z kompletnymi inwentarzami. 
Wiadomość w Redakcji" Wieśniaka" . 

MfiJł\TEK ZIEMSKI 
Z-E STYLOWYM NOWYM 

====== DOMEM MIESZKRLNYM 

w pow. Błońskim przestrzeń 12 włók 

z mwentarzaml do sprzedama, 4 WlOr~ 

sty od stacji kolejowej. 

Wiadomość w redakcji "Wieśniaka " 

Zginęły w Niedzelę 14 Czerwca ' dwa psy 
myśliwskie, jeden czarny niemiec, drugi 
biały w żółte laty ponter angielski, upraszam 
odprowadzić za nagrodą, lub wskazać gdzie 
się znajdują. 

Winnych przetrzymywania pociągnę 
do odpowiedzialnońci sądowej. Wiadomość 
stacja Lowicz Wied. W. de Larzak. 

Potrzebny pisarz do majątku , wia
domość w redakcji "Wieśniaka " . 

Ogrodnik otrzyma zaraz miejsce w 
majątku w Sochaczewskim, warunki do 
przejrzenia w redakcji "Wieśniaka". 

Siodło damskie prawie nowe do 
sprzedania. Obejrzyć można u stróża do
mu Kazimierza Trawińkiego w Łowiczu 
Stare Miasto. 

Folwarczek w powle.Cle Sochaczew
skim 8 i pół wiorsty od Zyrardowa i 10 
wiorst od st. Teresin kolei Kaliskiej. Prze
,>trzeń 1 włóka w tym: łąk 9 morgów, ogro
du owocowogo i warzywnego 5 morg., in
spekta 90 okien, reszta pola orne. 
Pełny OpIS folwarku w redakcji "Wieśniaka" 

Student uniwersytetu poszukuje 
lekcji na miejscu lub kondycji na wyjazd . 
Wiadomość w redakcji "Wieśniaka". 

2 klucze znalezione, są do odebrania 
w redakcji "Wieśniaka". 

W drukarni "Wieśniaka." 


